
„GDY PADAJĄ OFIARY, CHOĆ NAJBOLEŚNIEJSZE, NIE IDĄ  ONE NA 
MARNE. KAŻDA JEST SIEJBĄ  LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI"

Prezydent Raczkiewiez 
w  dniu  Św ięta Żołnierza Polskiego IM S

W nocy z 5 n a  6.VHI.43 r. oddziały S.Z.K. przeprow adziły akcje uw olnienia  
w ięźniów  politycznych w  Jaśle. Uwolniono 66 więźniów.

KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEMNEJ
19.Vm.43.

Rok V W arszawa, 26 sierpnia 1943 r. N r. 34 (189)

K o m u n i k a t  Nr.  6
D nia 2.VHI.43 o godz. 18 w  W arszawie grupy specjalne zniszczyły w  4 W - 

nach, a uszkodziły w  2 czynne w  czasie seansu aparaty  kinow e w raz z filmami* 
K ina te, przeznaczone wyłącznie dla publiczności polskiej w yśw ietlając m in .  

filmy propagandow e niemieckie, działały n a  szkodę interesów  polskich.
KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEMNEJ

16.Vm.43.

K o m u n i k a t  Nr,  7
1) W  ram ach akcji odw etow ej za bestia lstw a niem ieckie w  rej. S k ar i  ja ta  

1 Suchedniowa nasze oddziały partyzanckie dokonały w  lipcu pod st. kol. Łączna 
drugiego napadu  na pociąg pośpieszny. W  akcji zabito i raniono ok. 180 N iem ców .

2) W dn. l l .v n .4 3  p lu ton Sił Zbrojnych w  K ra ju  odbił z rąk niem łeckkfc 
w  rej. W ysokie M azowieckie 15 aresztow anych Polaków. W W alce padło 3 żandar­
mów niem ieckich i  7 poi. U kraińskich. 7 Niemców zostało rannych  ciężko, klłks
lftkkn,

KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEMNEJ
17.VHL43.

K o m u n i k a t  Nr.  8
Na te ren ie  Ś ląska i Zagłębia w  m . czerwcu 43 r. zlikwidowano następujących  

Polaków — agentów  Gestapo: W itkowski Czesław, Kurz Jerzy i  Lucyna z Sosnow ­
ca, W ieczorek z Zaw iercia, K osibiej ze Strzemieszyc, R ypień Józef, Paw lus z żoną, 
Legierski Józef z Bielska. Prócz tego zlikwidowano Niemców: Sosnow skiego a L eó- 
nej i  Bitterm ana z Mysłowic.

KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEMNEJ
18.Vm.43.

K o m u n i k a t  Nr.  9
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D E K L A R A C J A  L U T O W A
Jednom yślna uchw ala nowego rządu 

op arta  na stanow isku K rajow ej R epre­
zen tacji Politycznej stw ierdziła n iedaw ­
no, że polskim  program em  państw ow ym  
je st w dalszym  ciągu deklaracja  ideowa, 
k tó ra  w dniu 24 lutego 1942 roku odczy­
ta ł był ś.p. G enerał Sikorski na posie­
dzeniu Rady Narodowej. W k ilku  sło­
w ach streśćm y tę  deklarację.

„Rząd, rozporządzający naw et najpo ­
tężniejszą siłą fizyczną jest niezm iernie 
słaby i całkowicie niezdolny do ra to ­
w an ia państw a w  ciężkiej niedoli, jeże­
li  nie posiada należytego zaufania i po­
parc ia  całego N arodu“ —  czytam y na 
w stępie. W ychodząc,z tego, w  całym  te ­
go słowa znaczeniu dem okratycznego 
założenia — deklaracja zajm uje się je ­
dynie określeniem  podstaw owych zasad, 
za k tó rym i opowiedziało się społeczeń­
stwo polskie i na k tórych  opinia św ia­
tow a opiera do nas swe zaufanie. N ato­
m iast u s tró j przyszłej Polski — określi
przyszły sejm.

W polityce zagranicznej przyszła P ol­
ska dążyć, będzie do w spółpracy w za­
jem nej wolnych narodów . W przeciw sta 
w ien iu  do niem ieckich pomysłów pano­
w ania jednego narodu  nad  drugim , czy 
pokrew ych im  —  rosyjskich „opiece" 
n ad  m niejszym i narodam i — Polska od­
rzuca wszelkie form y przemocy jednych 
nad  drugim i. U znając rów ne praw o 
w szystkich narodów  do sprawiedliwego 
by tu  — zm ierzać będzie do tw orzenia 
federacji, jako jedynej form y w spół­
pracy, k tó ra  zapewnia równorzędnosc 
narodów ,. zrzeszonych dla osiągnięcia 
wspólnych celów: pokoju, bezpieczeń­
stw a i dobrobytu. T ak  więc idea federa­
cyjna, k tórej Polska apostołuje —  nie 
je s t bynajm niej pom ysłem  chwilowym, 
zależnym  od kon iunk tu ry  m iędzynaro­
dowej, ale jednym  z kam ieni w ęgiel­
nych  naszej polityki.

W polityce w ew nętrznej przyszła 
Polska „stać będzie nadal n a  gruncie 
k u ltu ry  i zasad chrześcijańskich". P o tę­
p ia jąc  wszelkie rodzaje d y k ta tu ry  de­
k la rac ja  opowiada się za ustro jem  re p u ­
blikańskim  i parlam entarnym , w  k tó ­
rym  przedstaw icielstw o narodowe, re ­
prezen tu jące „pełnię w oli społeczeń­

stw a" pochodzić będzie z wyborów, 
opartych na głosowaniu powszechnym, - 
równym , ta jnym  i bezpośrednim .

Obok parlam entu  —  istnieć będzie 
„wolna i sprężysta w ładza w ykonaw ­
cza, o raz niezależny od jakichkolw iek 
w pływów adm inistracji państw owej wy 
m iar sprawiedliwości. Całość życia p u ­
blicznego opierać się będzie na in ic ja ty ­
w ie i działalności samego społeczeństwa, 
których  przejaw am i będą sam orządy te ­
ry torialne, gospodarcze i zawodowe. 
Podstaw ą polityki społecznej będzie dą- 
żehie do zapew nienia „całej ludności za 
trudnien ia i godziwego zarobku". Speł­
nienie tych dążeń wym agać będzie pod­
niesienia poziomu gospodarczego Polski, 
uprzem ysłow ienia k ra ju  oraz przebudo­
w y ustro ju  rolnego, którego podstaw ą 
staną się niewielkie, lecz samodzielne 
gospodarstw a rolne.

W artość każdego ustro ju  m ierzy się w 
gruncie rzeczy stopniem  jego zbliżenia 
się do ideału harm onii interesów  spo­
łecznych i jednostkow ych.

U znając potrzebę ofiar ze strony jed ­
nostki w  im ię celów ogólnych — przy­
szła Polska nie zapomni jednak  o czło­
w ieku. „Polska zapewni poszanowanie 
wolności w yznania, sumienia, słowa 
i zrzeszania się" — czytamy. Te same 
praw a, przy  różnych obowiązkach słu­
żyć będą „wszystkim w iernym  Rzeczy­
pospolitej obywatelom , bez względu na 
różnice wyznaniowe, narodowościowe 
i ku ltu ra lne", dzięki czemu mniejszości 
narodow e będą m iały „możność swobod 
nego rozwoju politycznego, ku ltu ra ln e­
go i społecznego".

T ak w ięc — obecnej Europie rozpasa- 
nych nam iętności rasowych, narodowo- 
w ych i klasowych. Europie bru talnej 
przemocy, ucisku i nienaw iści —• prze­
ciw staw ia dek larac ja lutow a Europę 
współpracy, solidarności i wolności. 
W życiu narodów  wszelkie trw ałe  osiąg­
nięcia w ynikają z oparcia się na tym , co 
łączy, a nie na tym  co dzieli. Oto praw ­
da k tó rą  wynosi z ognia i męki, krwi 
i niedoli, — w  brzasku nadciągającego 
zwycięstwa — P O L A K  i C Z Ł O -  
W I E K.
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Zagranica
DZIAŁAN IA  WOJENNE

P o  z a j ę c i u  S y c y l i i .  W alki 
na S ycy lii trw a ły  38 dni. 17 bm . ran o  
pad ł o s ta tn i p u n k t oporu : M essyna. Od 
upadku  P a le rm a , w o jsk a  „osi“ zdaw ały  
sobie sp raw ę, że los w yspy  je s t  ju ż  p rze  
sądzony i od te j chw ili p ro w ad z iły  ty l­
ko d z ia łan ia  opóźniające. G łów nym  ich  
zadaniem  b y ła  o b rona  R andazzo  i t r z e ­
ba  p rzyznać, b y ła  o n a  p rzep ro w ad zo n a  
z p u n k tu  w id zen ia  „osi“ w  odpow iednio  
długim  czasie, oo um ożliw iło  ew ak u ac ję  
części w o jsk  i p ew n ej ilości sp rzę tu , 
oczyw iście n ie  w  ta k  fan ta s ty czn y ch  cy ­
frach , ja k  to poda li N iem cy.

G en e ra ł A lex an d e r dow ódca w o jsk  
sp rzym ierzonych  n a  S y cy lii z łożył w  
p ią tek  n a s tę p u ją c e  ośw iadczenia na te ­
mat kam panii sycylijsk iej: „Sycylia,
w yspa, o p ow ierzchn i p rzeszło  25.000 
km. kw . zdoby ta  zosta ła  w  38 .dn iach . 
Straty n ieprzyjaciela w ynoszą 200 .000  
ludzi. L iczba ta  o b e jm u je  znaczną ilość 
żołnierzy w łosk ich , k tó rz y  porzucili 
b roń  i p rzy w d zia li s tró j cyw ilny . Stra­
ty brytyjskie, kanadyjskie i am erykań­
skie w  zabitych, rannych i zaginionych  
wynoszą ogółem  21.600 żołnierzy. N ie ­
przyjaciel m usiał zostaw ić olbrzym ie 
ilości sprzętu. T rzeba  będzie  k ilk u  ty ­
godni czasu d la  po liczen ia  w szystk ich  
karab inów , d z ia ł i m oździerzy , po rzuco ­
nych przez  w ra g a  n a  w ysp ie" . G en. 
A lexander w y raz ił u zn an ie  w łosk ie j żan 
darm erii n a  Sycylii za je j p raw d z iw ie  
pom ocne s tanow iska . D o służby  p o licy j­
nej —  ośw iadczył g en e ra ł —  n ie  trzeb a  
było delegow ać an i jednego  żo łn ierza  
arm ii sp rzym ierzonych .

T eraz n adesz ła  chw ila  oczekiw anego, 
potężnego u d e rzen ia  n a  sam ą E uropę, 
do k tó reg o  rozkazy  w y jd ą  z Quebec. 
Obecnie je s t  p rze rw a , a le  b y n a jm n ie j 
nie bezruch . W ręcz p rzeciw nie . 20 bm . 
A m erykan ie  z a ję li w y sp y  L ip a ri i S tro m  
boli (u w o ln ien ie  p ierw szego  obozu k o n ­
cen tracy jn eg o ). L o tn ic tw o  b o m b ard u je  
silnie w łosk ie  lin ie  kom u n ik acy jn e . 
N iszczone są p rzed ew szy stk im  w ęzły  
kolejow e Foggia, Beneventio, A velino , 
N eapol i S a lem o , p rzez  co ju ż  te ra z  po­
łączenie kolejow e W łoch południow ych  
z północnym i zostało przerwane. B om ­

b a rd o w a n ia  m ia s t p ó łnocnych  (M edio­
lan , T u ry n ) trw a ją  n ad a l. N ad to  w  c ią­
gu osta tn iego  ty g o d n ia  cz te ro k ro tn ie  
b o m bardow ano  zachodnie  w yb rzeża  G re  
cji.

W i e l k i e  w y s i ł k i  s o w i e o  
k i e .  P rzy  ożyw ien iu  się całego n ie -  . 
m a i fro n tu , na jzac iek le jsze  w a lk i toczą  
się o C harków . N ie m ogąc zdobyć sam e­
go m iasta , p ro w ad zą  bolszew icy  d z ia ła ­
n ia  o k rąża jące  w  d w u ch  k ie ru n k a c h : 
1) N a pó łnocny -zachód  m iędzy  P o łta w ę  
i S u m y , gdzie za ję to  L eb ied in ; 2) K u  
lin ii ko le jow ej idącej od C h arkow a n a  
po łudn ie , zag raża jąc  je j p rzecięc iem  
p rzez  zdobycie Ż m ijew a.

N iem cy p rzep ro w ad za ją  s ilne  p rzec iw  
n a ta rc ia . Choć n ie  zdołali odbić l iń ii  
P o łtaw a— C harków , to je d n a k  sk u tecz ­
n ie  w sp ie ra ją  ob ronę sam ego C h ark o w a  
i zap o b ie g a ją  jego o k rążen iu . K osztem  
rzu cen ia  now ych dyw izy j zapasow ych  
w zm ogli tu  znacznie  opó r p rzec iw  za­
ciekle, z jak im ś pośp iesznym  i n e rw o ­
w y m  w ysiłk iem  całych  sw oich sił n ac ie ­
ra ją c y m  bolszew ikom . Z aznacza się sp a ­
d e k  działalności lo tn ic tw a  sow ieckiego, 
a  tak że  i n iem ieckiego  choć w  m n ie j­
szym  stopniu .

Z n o w u  w z r o s t  b o m b a  r -
d o w -a  ń . O fenzyw a lo tn icza  n a  N iem  
cy p rzesz ła  w  fazę  jeszcze gw ałtow n iej­
szych i jeszcze szerszych  bom bardowań, 
o siągając  17— 19 bm . n a jw iększe  n a s i­
lenie. W  o s ta tn im  tygo d n iu  u c ie rp ia ły  
szczególnie w y tw ó rn ie  ap a ra tó w  do r a ­
d io lokacji pod  Szczecinem . b o m b ard o ­
w ano  d w u k ro tn ie  zak łady  lo tn icze  w  
N iem czech ś ‘rodkow ych  (R aty sbona , 
S c h w e in fu r t) , o raz  lo tn isk a  pod  P a ry ­
żem  i M arsy lią . N ad to  stosow any  b y ł 
now y  sposób nocnych  n a lo tó w  n a  B e r­
lin  le k k im i bom bow cam i ty p u  „Moski_t“ , 
k tó re  p ięć razy  w  ciągu  tygodn ia  p o ja ­
w ia ły  się n a d  sto licą  R zeszy. N ie czyn ią  
one dużych  szkód, a le  p rzez  cały  ty d z ień  
sp ęd za ją  sen  z pow iek  B erlińczyków . 
B erlin  je s t w  dalszym  ciągu  ew ak u o w a­
ny . M im o n a ra s ta ją c y c h  tru d n o śc i k o ­
m u n ik acy jn y ch  w y jeżd ża ją  k o b ie ty , 
dzieci i s ta rs i, w yw ozi się szp itale .

OBRADY W QUEBEC

Obecne doniosłe obrady w  A m eryce  
składają się  z całego szeregu konferen-
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eyj polityków i  wojskowych. Nawet 
C hurchill i Roosevelt spotkali się dw u­
krotnie. Po raz pierw szy obradow ali 
w e dw uch przez 3 dni pod N. Yorkiem. 
N astępnie Churchill uda ł się do Quebec 
i  w  ślad za nim  17 bm. przybył tam  Roo­
sevelt z udziałem  którego toczyć się b ę­
d ą  przez tydzień dalsze obrady.

P rasa  angielska stw ierdza, że jest 
to jeszcze nigdy w  historii nie spotyka- 
ae zebranie tylu wysokich dowódców  
wojskowych i mężów stanu. Opracowu­
ją oni wspólnie plan działania „mający 
skrócić wojnę“. Omawia się tam —  jak 
to oficjalnie zostało stwierdzone — nie­
m al wyłącznie front europejski, a prze­
de wszystk;m zmiażdżenie Niemiec dal- 
Bsymi coraz to silniejszymi ciosami. 
Obecnie toczą się już obrady końcowe, 
w  czasie k tórych C hurchill i Roosevelt 
w ydadzą ostateczne decyzje.

Już  donosiliśmy, że Sowiety n ie  zosta­
ły  zaproszone i są w  Quebec nieobecne. 
M ówi się, że uczestniczący w  obradach 
m in. Eden w  swej zam ierzonej podróży 
do M oskwy będzie inform ow ał S talina
0 powziętych decyzjach.

BADOGLIO BEZ WYJŚCIA

Stając n a  czele przew rotu, zam ierzał 
Badoglio: uzyskać zawieszenie broni
1 przejść do neutralności, a zatem  pokój 
w arunkow y, oraz opanować sy tuację w  
k ra ju . Ani jedno, ani drugie n ie  udało 
aau się dotychczas.

Niezłomne żądania A liantów  bez­
w zględnej kapitu lacji nie pozwoliły m u 
wyjść praw dopodobnie poza rozm owy 
orien tacy jne prowadzone bocznymi d ro­
gam i. Wobec tego w  m yśl jego w łas­
nych słów w ojna trw a i m usi on, pod 
naciskiem  sytuacji, zgodzić się na to co 
chcą Niemcy. Ci zaś przystąpili do o r­
ganizow ania obrony Włoch północnych 
I w ysyłają w ojska swe na południe P a ­
du, tylko celem opóźniania na ta rć  A lian 
tów. I Badoglio zmuszony je st tak i p ro ­
gram  przyjąć.

W  zw iązku z tym, pozornie opanow a­
n a  sytuacja w  k ra ju  zaczyna znowu 
trzeszczeć. W ybuchają s tre jk i (G enua), 
dem onstracje uliczne z północy p rzen io . 
■ły się do Florencji, Neapolu i Rzymu. 
Na sku tek  m ieszania się Niemców do 
administracji k ra ju  i  akcji Gestapo, na­

stro je  antyniem ieckie pow iększają w rze­
n ie ludności.

Do tego dochodzą w zrastające bom ­
bardow ania lotnicze. W ielkie m asy lud­
ności, oceniane na 1 i pół m iliona opuś­
ciły m iasta północne, a także i po łudnie 
k ra ju  udając się do Rzymu, w  nadzieji 
że będzie on o tw artym  m iastem . To też 
całe m iasto tonące w  w yjątkow ych up a­
łach, zalane je st w ielkim i m asam i lud ­
ności. S y tuacja żywnościowa pogarsza 
się z dn ia na dzień. Jednostronne ogło­
szenie Rzym u za m iasto otw arte , m im o 
rozpoczętej ew akuacji wojsk, nie w y­
starcza i dopuki A lianci sam i nie zgodzą 
się na uznanie Rzym u m iastem  o tw ar­
tym  (co jeszcze nie nastąpiło), doputy 
stolica W łoch może być bom bardow ana. 
G ubernator Rzymu i jego zastępca u stą ­
pili ze swych stanow isk

P.P.R. SEKCJA KOMINTERNU

W  organie kom unistów  angielskich 
„Daily p o r k e r "  ukazał się 11 czerwca 
br. kom unikat w , spraw ie rozwiązania 
K om internu. W śród organizacyj kom u­
nistycznych, k tó re  w yraziły  zgodę na 
rozw iązanie — figuru je podpis Polskiej 
P a r tii Robotniczej. M aska spadła! Pol­
ska P artia  K om unistyczna zdemasko­
w ała się jako sekcja K om internu, będą­
cego narzędziem  roboty  moskiewskiej 
zagranicą.

POLONIA KANADYJSKA DO 
UKRAIŃCÓW

W czerwcu br. odbył -się w  Kanadzie 
kongres U kraińców  z udziałem  około 
700 delegatów. Pol-onia kanady jska w y­
dała do nich odezwę uznającą prawo na­
rodu  ukraińskiego do sam ostanowienia, 
podniosła w spólnotę interesów  polskich 
i ukraińskich, jak  i w szystkich narodów 
m iędzym orza bałtycko-czarnom orskiego, 
oraz w yraziła w iarę w  pom yślny rozwój 
stosunków  polsko-ukraińskich. Odezwa 
ta w yw arła silne i korzystne wrażenie, 
odbijając się szerokim  echem w  tam tej­
szej prasie ukraińskiej.

RÓŻNE

— Maksim Litwinow został odwoła­
ny ze stanowiska ambasadora Sowietów  
w  Stanach Zjedn. Na jego m iejsce zo-
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s ta ł m ian o w an y  A ndrzej G row ikow  d o ­
tychczasow y cha rg e  d 'a ffa ire s  Sow ietów  
w  W aszyngtonie.

-—• Japończycy  ew ak u o w ali w yspę 
K iska  na  a rch ip e lag u  a leuck im . W ojska

am ery k ań sk ie  i a u s tra lijsk ie  w yspę tę  
zaję ły , p rzy b liża jąc  znaczn ie  sw e bazy 
lo tn icze  do w ysp  japońsk ich . Jed n o cześ­
n ie  Japończycy  rozpoczęli ew ak u ac ję  
bazy  S a lam au a  n a  N ow ej G w inei.

O B W IESZ C ZE N IE . W yrok iem  S ądu  
S pecja lnego  C yw ilnego, O kręgu  W a r­
szaw skiego, zosta ł sk azan y  n a  k a rę  
śm ierc i o raz  u tr a tę  p ra w  pub licznych  
i o b y w ate lsk ich  p ra w  honorow ych  A le ­
k sa n d e r  Ł ączyńsk i, b y ły  so łtys g rom ady  
O sieck, zam . w  O siecku, pow . G arw o ­
lin  —  za don ies ien ia  do w ładz  n iem iec­
k ich  p rzeciw ko  P o lakom  w  celu  spow o­
dow an ia  ich  ścigan ia . W yrok  zo sta ł w y ­
k o n an y  w  d n iu  28 lipca  1943 r . n a  te ­
re n ie  G arw o lin a  przez  zastrze len ie .

K ierow nictw o W alki Podziem nej.

DWIE ODEZWY- A n arch ia , ro zp ę tan a  
n a  W ołyn iu  i p rze rzu ca jąca  się n a  n ie ­
k tó re  p o w ia ty  M ałopolski W schodniej 
p rz y b ra ła  ta k ie  rozm iary , że N iem cy 
s tan ę li p rzed  obaw ą zah am o w an ia  akc ji 
z b ie ran ia  k o n ty n g en tó w . N ie rezy g n u ­
ją c  b y n a jm n ie j z  dalszego ju d zen ia  
U kra iń có w  n a  P o lak ó w  —• u zn a li je d ­
n a k  N iem cy  za kon ieczne  u sp oko jen ie  
n a s tro jó w  w  okres ie  zbiorów . P od  ich 
n acisk iem  —  C en tra ln y  K o m ite t U k ra iń  
ski w y d a ł w  dn. 7 s ie rp n ia  1943 ro k u  
odezw ę, w  k tó re j, troszcząc się g łów nie 
o to, aby  w sp ó łp raca  u k ra iń sk o -n iem iec - 
k a  n ie  w y k azy w ała  żadnych  zgrzytów , 
n aw o łu je  do zan iech an ia  m ordów . O dez­
w a n ie  je s t  w o ln a  od akcen tów  an ty p o l­
skich , s ta ra n n ie  zam askow anych , z ro ­
zu m ia łych  je d n a k  d la  każdego  czy te ln i­
k a  u k ra iń sk ieg o . U CK  (U k ra iń sk i C en ­
tra ln y  K o m ite t)  je s t tą  w ła śn ie  in s ty ­
tu c ją  u k ra iń sk ą , k tó ra  obok w y słu g iw a­
nia. się  N iem com  specja lizow ała  się 
p rzed e  w szy stk im  w  p rześ lad o w an iu  
P o lak ó w  p rzy  pom ocy n iem ieck ie j i in ­
s ty tu c ją  tą  w  dalszym  ciągu pozostał.

In n ą  w agę  g a tu n k o w ą  posiada  lis t p a ­
s te rsk i M etro p o lity  S zeptyck iego  z dn ia  
10 s ie rp n ia  1943 roku . A czkolw iek i on 
nie w ym ien ia  w y raźn ie  fa k tu  m ordo­
w ania P o lak ó w  przez Ukraińców , —  to 
jednak zaw ie ra  m ocne po tęp ien ie  tego

ro d za ju  m etod  w alk i, ja k  z ab ijan ie  lu ­
dzi lu b  n iszczenie ich całego d o b y tk u  
oraz w sk azu je  n a  u jem n e  sk u tk i, k tó re  
tego ro d za ju  czyny  śc iągną n a  n a ró d  
u k ra iń sk i.

N ies te ty  zachow an ie  się n ą w e t k le ru  
g rek o -ka to lick iego  je s t da lek ie  od w ska 
zań  zaw arty ch  w  liście  p as te rsk im  k s ię ­
dza M etropo lity . To też spo łeczeństw o 
po lsk ie  n ie  m oże się zadow olić słow am i.' 
R zeczyw istym  po tęp ien iem  bezecnych  
zb rodni m ogą być ty lko  czyny, o k tó ­
ry ch  m ów i odezw a K ra jo w ej R ep rezen ­
ta c ji P o lityczne j N arodu  Polskiego z dn . 
30 lipca b .r.

D O K U M EN T ZBRODNI. W  ogłosze­
n iu  do ludności z d. 15 lipca 1943, D o­
w ódca P o lic ji B ezpieczeństw a i SD  na 
O k ręg  B iałostock i w ylicza k ilk a  napa­
dów  b an d y ck ich  z p ierw szej połow y 
m iesiaca , w sk u tek  k tó ry ch  zginęło ogó­
łem  U  N iem ców  cyw ilnych  i w o jsk o ­
w ych  oraz 3 P olaków : „W odw et za po­
w yższe i dla osiągnięcia spokoju w  Okrę 
gu B iałostockim  zostały przeprowadzo­
ne następujące środki zaradcze: 1) Spa­
lono w ieś Sząulicze, pow. W ołkow yskie- 
go. W szyscy m ieszkańcy w s‘ zostali roz­
strzelani. 2) Rozstrzelano 50 osób z po­
śród ludności m iejscow ej B iałegostoku, 
co do których stwierdzono, że b vli stron  
nikam i lub uczestnikam i polskiego ru ­
chu staw iania  oporu. 31 R ozstrzelano 
25 aresztow anych z pośród ludności 
B iałegostoku. 41 Rozstrzelano 50 m iesz­
kańców  m. W asilków . 51 T ysiące osób 
z pow. Łom żyńskiego zostało rozstrze­
lanych. ich m ienie u legło  konfiskacie, 
a dom y zostały zniszczone. Ponadto we- 
w szystk ich  m iastach pow iatow ych aresz 
tow’ano i rozstrzelano po 19 osób ze śro­
dow iska lekarzy, adw okatów, urzędni­
ków  m iejskich  i nauczycielstw a w raz z  
ich rodzinam i, poniew aż byli oni stron­
nikam i lub uczestnikam i polskiego ru­
chu stawiania oporu. M ienie rozstrzela­
nych skonfiskowano". W zakończeniu  
ogłoszenie zapoyyiada, że „dalsze napady
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na Niemców z Rzeszy i ludność m iejsco­
w ą pociągną za sobą jeszcze ostrzejsze 
środki, szczególnie przeciwko w arstw ie 
ideowych przywódców ruchu  staw iania 
oporu".

To tylko jedna z~ nieskończonego ła ń ­
cucha niem ieckich zbrodni, niespodzian 
kę stanow i jedynie o tw artość w  jej roz­
głoszeniu. Tak od la t 4-ch w ypełniają 
Niemcy swe „dziejowe posłannictw a na 
Wschodzie", tak  zbliżają się do dnia 
klęski, k tóry  będzie dniem obrachunku 
i kary.

GRUBA ROBOTA. W krótce po śm ier 
ci gen. Sikorskiego rozlepiono na u li­
cach L ublina w  niewielkiej zresztą ilo­
ści, ręcznie sporządzone klepsydry ża­
łobne, w yrażające żal-i hołd N arodu dla 
P rem iera i Naczelnego Wodza. Niemcy 
ogłoszenia te oczywiście pozrywali. Lecz 
w  p arę  dni później ukazało się kilkaset 
drukow anych nekrologów, podpisanych 
przez „K ierownictwo W alki Cywilnej", 
nazyw ających Sikorskiego ofiarą Bol­
szewików, a jeszcze później odezwa ża­
łobna „D elegatury Rządu R.P. w  K ra ­
ju", gdzie już w prost oskarża się o sk ry ­
tobójstwo Anglię. Tych nowych p laka­
tów- policja już n ie  usuw ała, bo pocho­
dziły w prost od niemieckiego W ydziału 
Propagandy. Podszywając się pod w ła­
dze Polski Podziem nej usiłu ją  okupan­
ci w ygryw ać dla siebie ich m oralny 
k redy t w  Polsce. Cała ta  gruba robota 
lepiej też świadczy o roli w  Polsce n a ­
szych w ładz podziem nych niż o niemiec 
kiej politycznej zręczności.

UCIECZKA PRZED BOMBAMI. T y­
siące Niemców z Rzeszy, zarówno do ­
rosłych jak  i dzieci, przybyw a do GG: 
są to  zarówno poszkodowani w  dotych­
czasowych nalotach alianckich, jak  
i przesiedleni w  rsm ach  ew akuacji B er­
lina i innych m iast. Ta ucieczka m aso­
w a s ta ła  się oczywiście powodem do 
w ysiedleń licznych Polaków, do niezli­
czonych nowych krzyw d i brutalności. 
G łupia i tępa polityka Niemców stw arza 
z miejsca zaciętą wrogość naw et tam, 
gdzie mogła 'być obojętność, a niekiedy 
naw et i pew ne natu ra lne, ludzkie współ 
czucie, np. dla dzieci. Ale dziś patrzym y 
na tych zbiegów z radością: to w róg 
ucieka przed śm iertelnym i ciosami. 
A jeżeli u jdą przed bombami, to czeka 
ich tu ta j rozpraw a z nami.

RÓŻNE
12 sierpnia oddziały SS otoczyły od 

św itu Sokołów Podlaski. W yciągnięto z 
domów i spędzono na plac targow y 
wszystkich mieszkańców m iasta. Po do­
kładnym  ' spraw dzaniu dokum entów  
zaaresztowano ponad 500 osób. Część 
ich oddano w ręce A rbeitsam tów  1 n a ­
tychm iast wywieziono w  zaplom bowa­
nych wagonach. Resztę zabrało Gesta­
po, m.in. wszystkich oficerów rezerwy, 
naw et zatrudnionych w  niem ieckich za­
kładach zbrojeniowych.

—• W W arce, pow. Grójeckiego, Niem 
cy w ym ordowali 25 lipca 12 osób w  od­
w et za zastrzelenie dw u konfidentów . 
B urm istrz Borkowski po otrzym aniu 
strzału w ty ł głowy, straszliw ie męczył 
się przez k ilka godzin. W śród innych 
ofiar były dwie kobiety.

— 17 lipca Niemcy wymordowali w  
Łomży 19 rodzin inteligenckich. Dzie­
ci zepchnięte do row u rozerw ano g ra­
natam i ręcznym i, następnie kolejno wy 
strzelano mężczyzn i wreszcie kobiety. 
Przebieg był tak  straszny, że dwóch ko­
piących row y zwarjowało, a szofer ze­
m dlał.

— Globocnik złożył pożegnalną w i­
zytę Frankow i. G ubernator w ielokrot­
nie ostatnio oświadczał, że Globocnik 
został usunięty  na skutek  swych w yczy­
nów w  Lubelszezyźnie, a zwłaszcza p a ­
cyfikacji; ale w  pożegnalnej mowie w y­
sław iał jego zasługi, a naw et w ręczył 
m u na pam iątkę obraz.

— W ostatecznym  w yniku akcji w y­
siedleńczej w  pow. Zam ojskim  n a  173 
wsie pozostało zaledwie 20 n ie-w ysied- 
lonych.

—• W w yniku dwumiesięcznej „pacy­
fikacji" w ym ordow ali Niemcy w  dy­
strykcie krakow skim  w  lipcu i czerwcu 
1525 Polaków, w  tym  w iele kobiet 
i dzieci, aresztow ali 2831 osób, spalili 
171 gospodarstw.

— W Poznaniu niem iecka firm a k a ­
m ieniarska zakupiła za 5 tys. m arek  
wszystkie kam ienie nagrobne z polskie­
go cm entarza rzym sko-katolickiego.

-—• Zm arli: w  W ilnie prof, teologii 
U.S.B. Leon P u tła ta , na wsi prof, h isto­
rii U .J.P. Jak  Kochanowski, kanclerz 
kap itu ły  onderu Polonia R estitu ta, na 
liście ofiar K atynia znalazł się Tadeusz 
Tucholski, docent chemii Politechniki 
Warsz.
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Warszawa
„DULAG". Je st to skrót nazwy D urch- 

ganglager — obóz przejściowy, przez 
k tóry  przechodzą wszyscy wywożeni na 
roboty do Rzeszy. W ostatnich tygod­
niach z D ulagu na Skaryszewskiej w y­
jeżdża przeciętnie po 250—300 osób ty ­
godniowo. Pow ażną ich część stanow ią 
schw ytaniu na ulicy po godzinie poli­
cyjnej (np. w pierw szym  tygodniu sierp 
nia ponad 80 osób; copra wda złapano 
ogółem około 700, ale większość zwol­
niono dzięki dokum entom , orzeczeniom 
lekarskim  i czy wiście łapówkom ).

W  ostatn im  czasie w ysłano ze S kary ­
szewskiej XI Polaków  i Polkę do stacji 
dośw iadczalnej w  Helenowie pod Ło­
dzią. Jak  wiadom o obóz ten  służy do 
doświadczeń rasowo - rozpłodowych, 
obejm ujących Polaków  narów ni z Niem 
cami. W yboru dokonał specjalnie p rzy­
były lekarz niemiecki.

POŻAK. W ostatnich dniach m iał 
m iejsce pożar w ielkiej ilości zm agazy­
nowanego w  W arszawie zboża. Raz jesz 
cze przypom inam y zasadnicze stanow i­
sko w tej spraw ie. Należy bronić zboże 
polskie przed niem ieckim i łapami, 
ukryw ać je  w  zrozumieniu, że będzie

niezbędne d la  ludności, a we właściwej: 
chwili dla w ojska polskiego. Natom iast 
niszczenie zboża jest bezsensownym, 
w ynikiem  bezmyślności, lub złej woli.

STAN BEZPIECZEŃSTWA. W arszaw 
ską dyrekcję policji podniesiono do 
stopnia „Prezydium  Policji11. K ontrola 
uliczna przez posterunki i patro le pie- 
.sze, motocyklowe, samochodowe, przez 
sforę ta jnych  agentów  — coraz się 
wzmaga. A równocześnie stan  bezpie­
czeństwa coraz jest gorszy, nie m iia  
dzień bez strzelaniny, napadu, w ykona­
nia w yroku podziemnego, a obok tego 
wszelkiego rodzaju  w ystąpień  rabunko­
wych i bandyckich. O statnio 18 sierpnia 
doszło u zbiegu Hożej i Poznańskiej do 
form alnej potyczki z d ługotrw ałą w y­
m ianą strzałów. Przed dworna tygod­
niam i dokonano przy ul. Senatorskiej 
udanego zam achu na samochód B anku 
Emisyjnego, wiozący pod silną ochroną 
ogrom ne sumy pieniężne. W ydarzenia 
takie sta ją  się sensacją dnia. W ładze 
niem ieckie są wobec istniejącego stanu 
rzeczy w łaściwie bezsilne. Z zaciekło­
ścią godną lepszej spraw y zw racają się 
przeciwko jadącym  na stopniach tram ­
wajów, przechodzącym jezdnię mim o 
czerwonych sygnałów itd.

1.400.000 litrów benzyny — z dymem
Kolosalny, czarny słup dym u dźwig­

nął się nad W arszawą. Przez cały w ie­
czór s ta ł wysoko na sierpniowym  niebie, 
słaniał się ciężkimi kłębam i, szerzył tu ­
m any sadzy i piekielnego zaiste smrodu.

P aliły  się składy m ateriałów  pędnych 
m onopolu niemieckiego na Woli, przy 
ul. Gniewkowskiej. Płonęły setki tysię­
cy litrów  benzyny, nafty, smarów. Becz 
ki za beczkami, cysterny za cysternam i 
strzelały w niebo ogniem, dym em  i skon- 
centrow anym  zaduchem, zapow ietrzają­
cym pół m iasta. Cała Warszawa^ ogląda­
ła  to groźne zjawisko, jeszcze późną no­
cą, gdy dym zaczerw ienił się, a niebo 
pokryło ogrom ną łuną. Żar był tak  po­
tężny, że p lu ton w ojska i postęrunki 
W erkschutzu na terenie składu benzyny 
„Drago", o sto m etrów  od m iejsca poża­
ru, z najw iększym  trudem  dały  się 
utrzym ać na miejscu.

O sto m etrów , tak  blisko 'byli, a nie 
widzieli napadu.

Cóż mogli zobaczyć.
Ulic^ Gniew kow ską nadjechało auto. 

Oficer SS ostro pertrak tow ał z portie­
rem  . Stało za nim  dw uch cywilnych. 
Obok portiera przy budce gapiło się na 
tę scenę trzech granatow ych policjan­
tów i jeszcze ktoś czwarty. Jeden  z po­
licjantów  odwrócił się niespokojnie i po­
szedł do budynku zarządu.

Ale w tem  rozkaz „Otworzyć! Liczę 
do trzech, potem  strzelam!"... i brama- 
otw iera się odrazu. Oficer SS i  jego to- 
waszysze w padają n a  dziedziniec, roz­
b ra ja ją  policjantów . Jeden z a tak u ją ­
cych biegnie do b iu ra  zarządu żeby za­
trzym ać oddalającego się policjanta. 
P ierw szy pokój pusty, w  drugim  trzy  
osoby: kom isarz niem iecki szamoce się; 
z kieszenią chcąc w yrw ać broń. Jakiś;
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podoficer schowany między drzw iam i 
i szafą podnosi do strzału  pistolet. 
(Rzuć broń, ręce do góry, padnij!...) 
P rzy  telefonie policjant granatow y sie­
dzi w kucki z rękom a n3d głową. Po 
pokoju łazi pies policyjny. (Wszyscy 
padnij!...)

Rozbrojenie policjantów  na dziedziń­
cu trw ało 20 sekund. Rozbrojenie n a ­
stępnych jeszcze krócej. Teraz przez 

-otw artą bram ę w jeżdża auto, w yskaku­
je  czterech ludzi. Dwaj zapędzają roz­
bro jonych  policjantów  do ’budynku, je ­
den sta je  w  bram ie na straży. Do pilno­
w ania jeńców w ystarczy jeden. T eren 
opanowany.

W głębi dziedzińca sto ją olbrzym ie 
'cysterny. Dwu ludzi zakłada ładunki 
m ateriału  wybuchowego, trzeci odkręca 
k rany zbiorników. Fontanny  benzyny 
tryskają  z beczek. Idzie łatw iej niż są­
dzono. Ł adunki zapakietow ane, lonty 

: gotowe.
Tymczasem reszta żeby nie próżno- 

■wać ładuje na auto beczkę benzyny, m o­
to ro w er zabrany z szopy, m aszyny do 
■pisania z biv.ra, 4 zdobyte pistolety,

„Olała jest Polakiem“,

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 2.468 zł 
50 gr.

500 zł: Steni. 200 zł: Śląsk; z. MAH. 
100 zł: Dr; K ruk  S; Jelonek; Lodka; 
FF; W anda; Borsuk. 60 zł: Habdank. 
50 zł: M aryś; M edyk; W alge; K et; W u­
jek; Atos; XZ; AZ. 40 zł: Caca; Wola B; 
Turnia. 35 zł: Zając. 26 zł: SS. 25 zł: 
Jot; Łopata. 20 zł: Gioch; Rek; M aryś; 
Nr. 37 Ciotka. 15 zł: Feluś. 13 zł: K on­
cert. 10 zł: Sierp; Nic; Skok; Wi. 5 zł 
50 gr: BSP: 4 zł: Powst.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec. 
i na broń 51.086 zł 60 gr.

18.250 zł: BSA. 5.000 zł: Pi; Ce-nia. 
4.000 zł: Gam V. 2.000 zł: Boleszcz; D ą­
browa. 1.500 zł: SKM. 1.000 zł: Kops V; 
Ju r  V; Edek; My; S tam ar. 530 zł: K la­
sa II E. 500 zł: Staszek; Sten; Dam er; 
Szpic; Kanclerz; Puch; K arm i. 330 zł: 
Bridż ŻO. 300 zł: FB. 200 zł: Belot. 150 
zł: AA. 126 zł 60 gr: BB. 126 zł: Zaba.

zryw a telefony... W szystko trw a nieco 
ponad 20 m inut. Je s t kw adrans po siód­
mej.

Oddział załadow uje się na auto, 
oprócz trzech ludzi. Z tych jeden  jesz­
cze p ilnu je jeńców, dw aj kończą przy­
gotowania do gigantycznego faje rw erku .

Żwawy ogienek pokazuje się na lon­
tach  ładunków  i term itów . Z trzaskiem  
rozbijają  się o żelazne beczki bu te lk i 
przeciwczołgowe. O krzyk odw ołujący 
ostatniego, którego brak . Auto w yska­
ku je r.a ulicę. W chw ilę potem — 
grzm ot przeciągłej, silnej detonacji. 
O ślepiający w ytrysk  ognia. I kolosalny 
czarny słup dym u dźwiga się nad  bu ­
dynkam i.

Płoną zbiorniki z benzyną, tysiące be­
czek, płoną dw a w agony-cysterny z ben 
zyna. Ogółem ponad 1.400.000 litrów  
m ateriałów  pędnych poszło z dymem. 
Pożar trw ał do późna w  noc. Z arum ie­
niło się, rozjarzyło  niebo nad  sm utnym  
m iastem . Ł una ogrom na pozdrowiła 
mieszkańców.

Ju tro  Niem cy będą uganiać na h u la j­
nogach — mówiono na dobranoc.

122 zł: Dzieci. 100 zł: Stach; Włodzio; 
Dąb; Stop; Kazim; Łachim ; Zbych; P a- 
wa; hs; skm; N r 17; w u-em ; Tech; H an­
ka; Renny. 60 zł: Pasek; W arta. 50 zł. 
M etek; Terenia; Kokos; IB; AL; Bliski; 
Razem; Nike; AIM; Castel; W arta; Ignaś; 
PP. 40 zł: R atte ; Chudy. 35 zł: Busz. 30 
zł: MSR; HKT; Sęp; Luba; Dysk. 25 zł: 
Raf. 20 zł: W ładek; W iktor; Lu; JH ; 
MP; Lwów; K irki; Buwa; Wrzos; Ba- 
buś; H e-m ar; PT; SW2. 15 zł; GG. 10 zł: 
W łodek; Śmigło; Pan; G naty; M aja; 
Chudy; AK; Wid; Nacia; M arya. 5 zł: 
K atra ; K ruk; Zych. 2 zł: As. 7,600 gr 
złota obrączka: AM „W iara".

S taś — 500 ark. pap; S taś —  500 ark  
bibł; Szarotka — m at. sn tr.; Czyn — 
8 ryz; S tem ar — garn itu r dla Antosia; 
H enryk  — 500 ark. pap ieru  przebitk .; 
HT i TM — m ateria ł apteczny.

SPROSTOW ANIE: 55.000 zł SSAG
winno być 50.000 zł SSAG; 5.000 zł: 
17-ka winno być 17. tak; 250 zł: WSKO 
w inno być WSKA; 120 zł P an  winno 
być P aw ;'40 zł Isk ra  w inno być Irkon.

ww


